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W I A D O M O Ś Ć
Wilno w Sobotę
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Dam  i i  z ió łk o , co tttia seay  sztuk i czarow nic*##

I t nie a* rfb -donm  C y rcy  aam erou jyóyśrłf- źycaę.
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Mości Panowie Wydawcy Wiado­
mości Brukowych.

Nie wiem, czy to prawda ,. go po- 
wszecliuie o was mówią , żeście się 
od niejakiego czasu nazwali Szubraw­
cami. Jeżeli tak jest , tedy wiwat 
zapusty i wielkanoc L-day -w am Boże- 
zdrowie! bo jakem poczciw , nie mo­
gliście dobrać sobie godniejszego na­
zwiska. Rzuć, jak cheszj kota ; zaw­
sze on padnie na nogi , iż tak  rze­
kę moi panowie , ogonem do góry ; 
przypatruy się szubrawcowi z jakie­
go chcesz stanowiska :.

Z ukosa, czy z oblicza, od‘o tn a ,  od sieni, 
Szubrawiec jest v ir  verus , ani się odmieni"

Rymy naśladowane z xięgi kroto- 
fil Jovialiłates Wacława Potockiego,, 
sławnego w swoim wieku Szubrawca.

A skądże to waści ? ozAvie się pe­
dant Dusilitero chcieć soIivOW''C tjijt
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I B R U K O W E .
Dnia1 i5  Grudnit.

metafizyczne problem a, jak Szubra­
wiec. To praw da; ale gdy ja od‘ 
dzieciństwa drżałem zawsze na sa* 
mo imię pedantskiey srogości; W am  
tedy raczey,.jako ludziom łagodnićy- 
6zym opowiem co mi do tego było 
powodem. Widzieliście' może n ie  
raz towarzysza rurowego, z jak pro­
mienistą tw arzą, z jak patryotycz- 
nym zapałem zgłębiał ducha porte* 
rowey butelki;, zapewne widzieliście 
też czasami brysia kudłatego, bestią, 
podług. P latona, nader ciekawą, i  
niepospolitego filozofa, kiedy znay- 
dzie na bruku kość porządną, jak ją; 
z uszanowaniem trzym a, starannie 
chowa, pilnie recenzuje. Cóż ich do 
tey pracy zniewala, towarzysza ru­
rowego i brysia, kundysowego sy­
na?  kropelka zaprawionego tabaką 
nektaru a ).r i odrobina szpiku. Nie 
mam potrzeby. wam mówić, źe tą

a ) Autor w tem mieyscu idzie, jak się zdaje, 
za mniemaniem Autora liązki o p ija ń ­
s tw ie ,  który mówi* i e  W  porterze jest 
tyWHfc



b u te lk ą , tą  treściwą kością, są dla 
innie wasze Wiadomości Brukowe. 
Zostaną one zawsze chlubną dla 
*as pamiątką » .żeśmy się "zaczęli 
z przesądów otrząsać-, czego dowo­
dzi choćby toż samo, nawet , że pi­
smo wasze, jak słyszałem, odbyło 
nowicyat w kordygardzie za niewin­
ne otarcie się o brodę żydowską b). 
Czytam je tedy, jak widzicie z upo­
dobaniem, rozważam,' składam w sta­
tucie litewskim , i  odczytuję stokro­
tnie. Oświadczam się atoli z góry , 
że nie należę do zakonu kawalerów 
gorejącey czapki, nieprzyjaciół me' 
ta lo ry , którzy łamią sobie głowy na 
szukaniu w piśmie waszem allego- 
rycznych szpilek, i nie dziw, że 
palce kaleczą. Podobni' oni są W czę­
ści do tego dziwaka angielskiego, To­
masza W a lle y s a który w Przeobra- 
zach Owidyusza dziwnym sposobem 
odkrywał allegoryą, jak mu się zda­
wało , świętey religii obidwioney ^ i 
pogańskiego poetę chciał gwałtem 
zrobić piątym ewkńgielistą. Wreście 
mam nadzieję, że mi przebaczycie 
przyrównanie pisma waszego do bu­
telki , gdy się dowiecie , zein rodzic

b ) Stało się to  rzeczyw iście z trzecim  N u­
m erkiem  W iadom ości Brukoyrych, za- 
pizeaełćy jesieni 1816.

od świętey rz e k i$ ziemianin, a za­
tem i urysta riatus, gdy i z poety 
wiadomo, rura Bacchus amavit.

Nie w zamiarze tedy , abym was 
myślał uczyć, uchoway Panie ! dale­
ko odemnie świadomszych , dla cze- 
goście tak godny tytuł przyjęli; ale 
życząc jedynie przed wami się po­
pisać, i zalecić , i okazać czy mam 
cokolwiek oleju w głowie, i czy wiem, 
co .gadam , postanowiłem wziąć Szu­
brawca na oko, i przypatrzyć się je­
mu pod wymienionemi na początku 
względami, badając go już w sposo­
bie uczonym, to jest: z ukosa; już 
jako męża moralnego, z  oblicza; juź 
względem nieba, od okna; już wzglę­
dem ludzi, od sieni.. :.

Zaczynając z porządku odbędę 
go naprzód z. ukosa , to jest po lite­
racku, czyli w sposobie uczonym.

Szubrawiec znaczy toż samo,' co 
we.- wszystkich dialektach słowiań­
skich szybowiec , niech będzie po­
chwalony nieśmiertelny Linde; wzię­
ty  wyraz od szybowania, czyli szyb­
kiego biegu po ziemi, wodzie i po­
wietrzu.* Jakoż dosyć rzucić okiem 
na róźnodoweipne numerki Wiado­
mości Brukowych , aby się o tem 
przekonać ; bo , py tam , cóż innego 
może bydź osoba na nich wyobrażo­
n a , jeżeli ni» istny szybawiec, fo­
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remny szlachcic, szlachecka forma 
szybująca na łopacie :

Jak D edal, kiedy przez pow ietrzne strony , 
Lecąc do włoskiey krainy szybował.

B a r d z  i ń s k i,

Oczewiście tedy nre podlega źa- 
dney wątpliwością źe te dwa nazwi­
ska, są jednego źródła,; wszelako nie 
koniec na tern , zacni Szubrawcy! 
pomimo tak przekonywający dowód; 
znaydzie się może w śród was samych. 
na\vet jeden -i drugi ódszczepicniec, 
który swóy tytuł biorąc w znaczeniu 
gminnem,, pokręci głową , nosem, i 
brodą, i wywód móy nazwie patron- 
skinv, odrodek! zacnemu imieniu nie 
przychylny, Ale próżno śię on chce 
miotać z motyką na słonce, póki 
Pan Filip Bartłomiey Commeńtarius 
wspierać mnie nie przestanie , mąż 
pełen głębokiey erudycyi i wielce 
mnie miły dobrodzićy c ). Móy prze-

c ) Uczony am licn t w  zapędzie f  ióra "popeł­
nił t u , jak się adaje-. om yłkę; w ziąw ­
szy imię pospolite Commeńtarius zna­
czące pam iętnik, zbiór uwag-, za nazw i­
sko męża pełnego erudyoyi. Co go w  ten 
błąd wprowadziło, nie wiadomo, ale po­
dobna omyłka zdarzyła się juź dawniey 
uczonemu SłońcopiekosoU/i, i uczone­
m u W alterow i Szandtm u , i wielu in-

ciwnik, jeżeli mnie lekce w aży, je­
mu przynaymfńćy uwłoczyć nie po­
trafi f o to  są jego słowa : „ Mo w a  
■„ polska dała indygenat szybawcowi, 
„ i przezwała go szubra;vceni<; co 
•„ w tem nadzwyczaynego ? y  na vt 
„ zamieniła, r  przydała; osobliwość! 
„ Użyła w tem  swego prawą., r&w- 
„ nie jak w przyjęciu tylu innych 

odmian. i&c. &c..
>( Tu następują liczne, jeszcze ar­

gument acye K.ommentaryusza, w tiy  
samey materyi, które dla szczupłości 
mieysca opuścić musimy , a wielka 
szkoda : 'bo same naypięknieysze syk  
lógizmy ; dosyć, Łe ■autor p rzy  końcui 
dowodzenia ^swego obraca się z  twa­
rzą naybardziey udowoloną do prze- 
ci wnika i mówi:)

Oto mi mąż uczony! Co W Paa 
możesz na to powiedzieć ? Zgoda , 
zgoda w reście, odpowie móy prze­
ciwnik , pod względem grammatycz- 
nym. Ale ja niewięcjey przeto po­
chwalam W Pana zdanie.; bo to jest 
nowość niesłychana. —- Co nowość ? 
tymby jeszoz* lepiey dla nas było, 
którym tego właśnie naywięcćy po­
trzeba; ale nie należy , móy Papie

nym  erudytom  ■, uie uym ując nic prjseta 
z  ich zasłużoney w ziętości, rozum iem , 
ze i naszemu autorow i nie zaszkodzi.



■nówić o rzeczy, jak nie jeden sędzia
0 statucie, nie wiedząc o bożym, świe- 
cie. Mówisz, że to jest nowość. O- 
tworz dzieje klubów angielskich ; 
znaydziesz na ich czele- Humdrum 
Club. .— Co to z a  kaduk? Towarzy­
stwo Szubrawców;: towarzystwo złożor 
ne z bardzo uczciwych ludzi, spokóy- 
nego temperamentu d) A to tak , jak
1 u nas y mówi on — A widzisz' wa- 
syndziey , mówię j a ; dodayźe teraz 
do tego inne towarzystwa spowino-r 
Wacone z pierwszym : Brukowców 
(Street Glub), dobrego apetytu ( Be- 
cfsteak Club) , fturystów ( October 
beer Club), Gębaczów (purlning.Club), 
a sam przyznasz, że nihil novi sub 
sole. Jedno ty łka z towarzystw za 
cza^u Addisona w Anglii kwitnących,

d )  T he Humdrum Club was madę up o f very 
honcst gentelm en o f peaieable disposi- 
tjous. Spectator n. 9.

które było zupełnie odmiennego od 
wspomnionych dążenia , upadło bez 
nadziei powstania, towarzystwo, tak 
nazw anych od Jacka Przybylskiego, Pojedyń- 
ców ( lht«'.ltst! Club ). 'Ł’}rch prezydent m u­
siał wprzód sztściu przynaym irtey ludzi-w po­
jedynku zabić', nim  dostąpił tego urzędu- lu- 
n i brali miey.sca przy nim blizey lub.- daley 
stosownie do liczby zabitych własno-reeżnie. 
N ow icynsże, co tylko nos lub ucho przeciw­
nikowi odmówili , mieli stolik n a  stronie. 
Lecz w krótkim  czasie wszyscy członkowie 
tego bractw a pow y’nierali już  na rysztowa- 
niu y już na drabince; i chyba w  naszym wie­
ku korporacyi tow arzystw o to  może znowu. 
zakw i:nie.
—  Ja sam chcę pierwszy do niego należeć, 

rzev ze Pan Baron P ustko^ lecz dość już tego,, 
nudzisz mnie swojć.n szkolarstwem. Ale mo­
ści B aronie, racz W aszm ość u ważyć , że tra ­
ktuję rzecz wsposobie uczonym.—  .1h ! v u t  
oj}-z r  iron , nie pam iętałem  o tśin  : kiedy 
tak  , to-jest zupełnie d  propot. — D ziękuję, 
mości Baronie, ale zastąpm y już Szubrawcowi 
z oblicz i . i obaczmy znamiona uczciwego, 
c z ó ła , i ‘ ślachetniy  powierzchow ności, po- 
któvśy .go poznać można. Brednie ! b rednie! 
f  zekł. Pan b aro n ; i pojechał na srebrną salę.

Igna lo  Jokus.
(re sz ta  p o t i m ) ,

Dozimalasię drukować * warunkitm dostawienia do K om itttu Cenzury siedmiu,. exem  
plflrzy  a Im m iiy tc  prawem wyznaczanych,

X. F  N. Golański Cii. Kom Ceni

w Wilnie w. Drukarni XX. Pijarów.


